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W ychodzi w  K rak o w ie
d z ie n n ie  o godzinie 8 ’/a ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

Następujące po świętach.
C e n a :

^  Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
^  KRaju kwartalna razem z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t a  
Przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym

Rynku N. 458 . ,
‘eniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o ś  o bi r a  
Raped y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
° y j n e  p i e n i ą d z e 14.

CZAS
P r z y j m u j ą  8 l ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przemysłowe 

rolnicze itp.
U W IA D O M IE N IA  t y c z ą c e  się s p r z e d a ż y ,  k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p .

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sii, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

K raków  Z7 kwietnia.
Czytamy w M onitorze francuskim:
D ekret cesarsk i og łasza jący  ugodę p rzym ierza  

Zawartą m iędzy F rancyą i Anglią.
My Napoleon itd. dekretujemy co następuje:
Art. 1. Gdy umowa przymierza między Francyą i 

Anglią została podpisaną w Londynie lOgo kwietnia, 
'v celu dania pomocy państwu Ottomańskiemu naprze­
ciw najściu państwa rosyjskiego; gdy konwencya 
ta została ratyfikowaną przez oba zawierające ją  
r«sądy, i akta ratyfikacyi zostały nawzajem wymie­
cione na dniu 15  kwietnia, rzeczona ugoda której 
brzmienie jest następujące, wykonaną zostanie jak 
®*jzupełniej.

u g o d a .
J. C. Mość Cesarz Francuzów i J. K. Mość Królo­

wa królestw połączonych W. Brytanii i Irlandyi, 
zdecydowani dać pomoc J . C. M. Sułtanowi Abdul- 
Aledżydowi Cesarzowi Ottomanów w wojnie, jaką 
Prowadzi przeciw agresyom R osyi, a przywiedzeni 
nadto pomimo szczerych i bezprzestannych usiłowań  
dla utrzymania pokoju, do zostania stronami wojują- 
cemi w w alce, która bez ich czynnej interwencyi za­
gracałaby bytowi równowagi europejskiej i intere­
som ich własnych krajów, postanowili przeto zawrzeć 
Ugodę przeznaczoną do wykazania przedmio u 1C 
Przymierza, ja k o te ż  środków mających być wspólnie 
Użytemi, aby celu dostąpić, i zanominowali z tego 
powodu jako swych pełnomocników:

j .  C. M. Cesarz Francuzów pana Aleksandra Lo- 
lonna hrabię W alewskiego (następuje wyliczenie or­
derów, jakie hrabia W alewski posiada) ambasadora 
swego przy dworze angielskim;

J -K. M. Królowa W . Brytanii i Irlandyi, wielce sza­
nownego Jerzego-W ilhelma-Fryderyka hrabiego Cla- 
rendon, barona Hyde de Hiodon, para królestw po­
u czo n y ch , radzcę J. K. Brytyjskiej Mości w radzie»Lpgrr«&x"rK'! »
\% Z 3 S 3 S Z Z t! L  wzajemnię . „ e h  p e l . . ,  
mocnictw i znalazłszy je w włAsc.wei . należyte) 
formie, ułożyli i podpisali następujące artykuły.

Art. 1. W y so k ie  strony zawierające umowę, obo­
wiązują się u cz y n ić  w sz y s tk o  co ty lk o  będzie w  ich

mocy, aby przywrócić pokój między Rosyą i W .Portą  
na podstawach mocnych i trw ałych , aby zapewnić 
Europę od powrotu smutnych komplikacyj, które tak 
nieszczęśliwie zakłóciły  pokój powszechny.

Art. 2 . Gdy nietykalność państwa ottomanskiego 
zgw ałconą została zajęciem prowincyj Mołdawii i 
W ołoszczyzny i innemi ruchami wojsk rosyjskich, 
J. C. M. Cesarz Francuzów i J .  K. M. Królowa W . 
Brytanii i Irlandyi porozumieli się i nadal porozumie­
wać się z sobą będą, co do środków najwłaści­
w szych, aby uwolnić terytoryum Sułtana od obcego 
najścia, i osiągnąć cel objęty art. 1. Obowiązują się 
przeto w tej mierze do utrzymania, etósownie jak 
tego wymagać będą okoliczności wojenne wspólną o-
Ct'oi&QC zgodćjj 8il inojsiicn i lodowych dostatecznych 
do stawienia czoła wypadkom, które to siły  nastę- 
pującemi układami określone będą w  razie danym, 
co do liczby i przeznaczenia.

Art. 3 . Jakiekolwiek wypadki mogą być następ­
stwem wykonania niniejszej ugody, zawierające ją  
wysokie strony obowiązują s ię , nie przyjmować ża­
dnej propozycyi, ani uwzględnić żadnych kroków 

1 zmierzającyt’h do zaprzestania wojny, i nie wejść 
1 w żadne układy z dworem cesarsio-rosyjskim , bez 

poprzedniej wspólnej w tym względzie narady.
Art. 4 . Ożywione chęcią utrzymania równowagi 

europejskiej, a nie mając żadnego celu dopięcia w ła ­
snych interesów, wysokie strony ugodę zawierające, 
zrzekają się naprzód wszelkiej korzyści osobistej 
z wypadków jakie nastąpić mocą.

Art. 5. J. C. M, Cesarz Francuzów, J* K. M. Królo­
wa W. Brytanii i Irlaudyi przyjmą uprzejmie do sw e­
go przymierza, aby działać wspólnie w celu zamie­
rzonym, wszystkie inne europejskie mocarstwa, któ- 
reby do niego przystąpić chciały.

Art. 6 . Niniejsza ugoda będzie ratyfikowaną i ra­
ty fikacye wymienione w Londynie w przeciągu dni
ośmiu. ,

W  skutek czego pełnomocnicy obu państw podpi­
sali ją i pi częciami swemi stwierdzili.

Działo się w Londynie lOgo kwietnia 1 8 5 4  r. 
fpodp.) W alewski. (prdp.) Clarendon.

(L . S )  (L . S .)
Art. 2 . Poleca się ministrowi naszemu i sekreta­

rzowi państwa w departamencie spraw zagranicznych 
wykonanie obecnego dekretu.

CZĘŚĆ ŁITEM CSO-lRTlSTICm . 
SZARA GODZINA

P o w i e ś ć  M au rycego  M anna.

(Ciąg dalszy. *j 
„Jedyna nagroda odpowiadająca zupełnie w artości po­

świecenia s ię ,  jakkolw iek wielkiem ono być może, je d y - 
nagroda godna każdej ofiary zależy na tóm , aby przy­

jęta była w tóm samem znaczeniu , w jakiem  była doko- 
n«ną. Taka nagroda spraw ia w sercu  niesłychaną radość, 
Napróżnobym ją  chciał z jaką inną porównać. Nie jedno 
*  życiu mojóm zdobyłem  ra n d ez-vo u s, podejściem lub 
npornem naleganiem ; nie jedno także otrzym ałem  w d ro ­
dze łask i —  lecz żadne porównać się n iedało * tą  p ro - 
atą ob ie tn icą, usłyszaną z jój ust: tam  m i ę  zn a jd ziesz .

„Pomijam w ięc jak  przepołudniow aw szy w ziąłem  się 
znów do pracy i doczekałem  w ieczora , jak  różne mio­
ta ły  mną uczucia , gdy mi się owa altanka między d rze­
wami ukazała. Nie będę wam opisyw ał bojaźni i rozpa­
czliwego praw ie w rażen ia , gdym w szedłszy do niój ni­
kogo niezastał. W  jednćj chwili przebiegłem  ca łe  koło 
K ątp ;eń , w jakióm zapewnie w piekle kręcą się potę­
pieńcy. Byłoby d ług iem , trudnćm  a próżnóm usiłow anie, 
aby wam dać pojęcie radości m ojój, gdy ją ujrzałem ; w y­
liczać tkliwe dowody, których byłem  przedm iotem , opi­
sywać je j litość nad moją tw arzą pokrytą czarnym pyłem, nad 
rękami popsutemi przy wożeniu węgla i nabrzm iałeini od p ra -  
cy... Przysięgam  tylko, Ż6 Żadne wspomnienie naw et uścisku 
najpiękniejszych rączek w miłosnóm w yznaniu , nie może
się porównać z wspom nieniem , jakie mi zostaw iło dozna­
ne uczucie, gdy myjąc ręce  moje w wodzie różanój, któ­
rą  z sobą przyniósł! -  chciała kon.ecznm natychm iast im 
Przywrócić zw ykłą miękkość i białość. N ie, moi pano-

*) Patrz Czai Nra: #1, »« ‘ »6>

w ie , wspomnienie to należy do m iłośoi, jaką tylko z istotą 
wybraną podzielać m ożna, do szczęśc ia , jakie tylko po­
dobna jój istota dać może!

„Podzielałem  też tę  m iłość tak n ieskończoną, bo wolną 
od wszelkiej m yśli, któraby jój k ładła granicę; tak silną, 
bo się cała skupiała w chwili obecnój; tak prawdziwą, 
bo zaufanie broniło  przystępu przyszłości z całym  sz e re ­
giem fałszyw ych nadziei. Była czystóm uczuciem a nie 
rachubą w masce szału  lub ofiary. Uczucia tego nie wy­
krzyw iało py tan ie , czem kiedyś będzie? bo teraz było. 
W szystko w nióm proste i sam orzutne, naturalne i pe ne 
zdania się na se rc e ; żadne pow ątpiew anie, a en ra 
ufności n iepow strzym ał jego uniesien< _ Przeć o zi 0 
trudności w szystkie stopnie przyw iązania, na ja le y t 
czułość kobieca zdobyć się m oże, aż do szczy u naj­
gw ałtow niejszych w zruszeń. Gorące i spokojne na prze­
m ian, odurzające i s ło d k ie , czasem nag łe  i śm iałe , nie­
raz zimne i praw ie trw ożliwe, mieściło w sobie w szyst­
kie odcienia i w szystkie kontrasty, ja^10 tylko natura w nie­
w yczerpanych swych tajnikach zespolić potrafiła, aby stw o­
rzyć najw iększe szczęśc ie , jakieg0 człow iek na ziemi do­
świadczyć może.

„Jakże ochoczo pracow ałem  dzień cały , w iedząc , ze 
w ieczór takiego szczęścia używać będę! P ra ca , którą je 
op łaca łem , drogą mi b y ła ; drogie™  były  w szystkie fa­
ty g i, pryw acye i p rzykrości, które mnie w w łasnych o -  
czach godniejszym używania podobnój rozkoszy czyniły.

„S łow em —  byłem  szczęśliwy 1 
Każdego w ieczora schodziliśmy się w altance. Byłem 

a ż ”nadto w W arszaw ie znany, abym nie m ógł wnosić bez 
zbytniój chełp liw ości, że wiedziała dobrze kto jestem. 
Przekonanie to potw ierdzało z resztą ca łe  jgj względem 
mnie postępowanie. Nigdy dość uwielbiać nie m ogłem  tśj 
delikatności u czu ć , niezdradzonych nigdy żadnem  zapyta­
niem. Żadne słow o nigdy, położenia m ego się  tyczące 
niezostało  przez nas wymówione; żadna obaw a, żadne 
podejrzenie niezachm urzyło nigdy chwil niebieskich, które 
> nią spędziłem. Niedowiedziałem się nigdy aa kogo mię

Paryż 21 kwietnia 1 8 5 4  r. Napoleon.
M ńister spraw zagranicznych 

Drouin de L ’huys•

Podając ten autentyczny tekst ugody między 
Francyą i Anglią, winniśmy na dwie okoliczności 
zwrócić uwagę. Pierwsza tyczy się treści, druga 
formy.

Cel przymierza Francyi i Anglii jest jak się 
zdaje nierównie obszerniejszy aniżeli nietykalność 
państwa ottomańskiego.aMocarstwa zachodnie chcą 
uzyskać rękojmię i jak się wyrażają, chcą dać 
takową Europie, że zajścia podobne jakie zakłó­
ciły pokój europejski więcej niepowrócą. Jestto 
więc zakończyć ostatecznie kwestyą w s c h o d n ią .  
Cel rozległy d ługi, trudny, a do  którego osią- 
gnienia w każdym razie nietykalność państwa ot- 
tomańskiego nie starczy, zwłaszcza jeżeli pań­
stwo to w tych  samych nadal co pierwej pozo­
stać ma stosunkach. Jest to obszerne pole domy­
słów, w które się zapuszczać nie będziemy; chcie­
liśmy tylko wskazać co nas w rzeczonym akcie 
najwięcej uderza.

Co do formy przemilczeć także nie można, że 
akt powyższy nie jest kwalifikowany jako tra ­
ktat, ale jako konwencya. W  języku dyploma­
tycznym, jeżeli się nie mylimy, zachodzi między 
temi dwoma wyrazami wielka różnica. Konwen­
cya czyli ugoda jest to poprostu porozumienie się 
dwóch stron w jakimś przedmiocie, gdy tymcza­
sem traktat jest uroczystym aktem nierównie wię­
cej obowiązującym, Konwencya uledz może zmianie 
w każdej chwili, gdy tymczasem traktat wykonanym 
być musi w całem swem brzmieniu i rozciągło­
ści, dopóki inny traktat nie zniszczy go lub nie 
zmieni. Zdaje nam się, że umowa między A u -  
stryą i Prusami zawarta, nosi także tytuł kon- 
wer.cyi a nie traktatu.

M onitor w tymże samym numerze zamieszcza

miała. Ona zaś, była dla mnie istotą ze.-.łaną, aby mi do­
wieść, że szczęście zupełne nie byłoby urojeniem, gdyby 
świat chciał nas puścić w niepamięć wtedy, gdy nam się 
uda zapomnieć o nim.

„Lecz na nieszczęście tak nie jest. Świat przypom niał 
sobie, że żyje cz ło w iek , który jakkolw iek u rodził się k się ­
ciem nie b y ł w yłącznie dla szczęścia stw orzony. P rzeczu ł 
zapew ne św iat z natury  swej zazdrosny, złośliw y i pso­
tnik , że jeżeli książę zrob ił się w ęglarzem  to pewnie dla 
szczęścia po za jego  sferą.... i głosem  swym fałszywym, 
godnym tak nielitościw ego ty rana , odw ołał księcia do 
k tórego m iał prawo —  i zgubił biednego w ęglarza....

„Piętnastego dnia pobytu mego w fabryce, odebrałem 
list, w którym mój przyjaciel, pótkownik, donosił że 0 -  
żenienie moje nietylko było rzeczą zadecydowaną, ale 
nawet dzień ślubu prawie oznaczony. Stan zdrowia mego 
przyszłego teścia pogorszył się raptem, i był powodem 
tego pośpiechu. Troskliwy ojciec chciał widzieć, jak to 
mówią, los swój córki przed śmiercią ustalony, a życzył 
sobie tego tak gorąco, że już nawet wyrobił indult od 
trzech zwykłych zapowiedzi; dwie bowiem m ia ło  nam 
wystarczyć i to naturalnie w jednym tygodniu. Przyjaciel 
mój zaklinał abym wracał co prędzej, 
raz przyzwoliwszy na ten związek zanadto ju 
daleko, aby cofnąć się bota
spraw, honorową za P /^ ^ ^ ^ y t łó m a c z y ć  mię mo-

Sfir Ą f ’ niehby,bły iuhżw stanie pow strzym ać licznych moich krew nych i pełnych
udanói ffotow ości p r z y j a c i ó ł ,  od rozpoczęcia m dagacyi i 
udanój gotowo p r  historya jaką w mojem lm ie-
poszukiwań, ‘c„awi, intryguje ich i tak już do­
syć “a tajemnica gdziem się udał drażni coraz więcój cie- 
b lw o ść -  n a k o n i e o ,  że musiał dać słowo, iż wrócę w dni 
kilka W  liście było sto dowodów jak zwykle, że świat 
c a ł y  ma racyą, ja tylko jeden nie mam słuszności.

„Na tę wiadomość o mało się niewśoiekłem. W pierwszćj 
ch w ili przekląłem i mego teścia i narzeczoną, wszystkich



c z a s .
d w a  dokumenla rosy jsk ie .  P ie rw sz y m  je s t  „ o -  
św iadczenie"  w skutku rozpoczętej w ojny, k tóre­
śm y podali w  num erze z dnia 2 5 g o  kwietnia, to 

je s t  we wtorek. D okum ent ten poprzedza  M oni­
tor  następuj^cemi nad  niem z e  sw ej strony w y ­
razam i :

W  odpowiedzi na ostateczne zawezwanie Francyi 
i Anglii, rząd rosyjski odrzucając j e ,  w yda ł  oświad­
czenie, którego argumentów do przesytu rozbieranych 
nie chcąc dalej do tykać , ograniczamy się na wyświe­
tleniu nowych pomyłek, dla których oświadczenie to 
wiarę chce pozyskać.

Rząd rosyjski zapytuje naprzód, jakie mają prawo 
państwa zachodnie żądania ewakuacyi Księstw Nad- 
duoajskich? praw a tego n ik t , a nawet mocarstwa, 
które podpisały akta wiedeńskie nie zaprzecza ły , a 
gabinety paryski i l o n d y ń s k i  d zia ła ły  z przyzwole­
niem innych rządów na mocy traktatów.

„Jakże, mówi oświadczenie gabinetu rosyjskiego, 
możemy opuścić Księstwa, kiedy kząd ottomański nie- 
dopefnił ani c enia warunków, od których Cesarz 
zniesienie ich zajęcia zawisłemi uczyn ił?"  Warunki 
Rosy i były  wszakże uderzająco niesprawiedliwe, a 
konferencya wiedeńska stwierdziła pod tym w zglę­
dem s ą d  Europy. r 1 ^

Oświadczenie d oda je , „ i e  armia rosyjska nie mo­
że opuszczać Księstw w czasie wojny, którą Porta 
p ierw sza w ydała? . Trudno nienaturalnie.’ zamieniać 
ro le ; najście bowieni dwóch prowincyj cesarstwa tu- 
reckiego, było w oczach całego świata najjawniej- 
szym aktem wojny. Mimo zaczepnego jednak charak­
teru kroków Rosy i ,  starano się w nadziei powrotu 
jej do umiarkowania i słuszoości skłonić Turcyą, a- 
by nie uw aża ła  tego za casus belli.

Niemniej niesłusznie, przypisuje Rosya dwom pań­
stwom morskim inicyatywę wojny. Rzecz ta jest już 
rozsądzoną, a ponieważ gabinet petersburgski odsy­
ł a  nas pod tym względem do swego memorandum 
z i 8  lutego, możemy wzajemnie odesłać go do zbio­
ru dokumentów, które równie w Anglii jak Francyi 
s taw iły  tę kwestyą o tyle poza obrębem wątpliwo­
śc i ,  że żaden z obu rządów nie w idzia ł  ani na 
chwilę potrzeby zajmowania się owćm memorandum , 
naprzód już tylokrotnie zaprzeczanem. Inicyatywę 
wojny równie co do Turcyi, jak co do państw mor­
skich, wyłą.-anie przyznać należy mocarstwu nacho­
dzącemu Księstwa Naddunajskie, i tak też Europa 
orzekła.

Oświadczenie gabinetu rosyjskiego pow iada, że kie­
dy zajęcie Księstw nie s tanęło w drodze otwarciu 
negoeyacyj, nie byłoby zatrzymało dalszego ich c ią -  

»gdyby mocarstwa nie były nagle i bez uspra­
wiedliwiającej przyczyny zmieniły głównych pod­
staw, jakie im same w nocie potwierdzonej w W ie­
dniu nadały**. M ocarstwa postawiły rzeczywiście 
swoje zasady, które za słuszne uznane, mogły roz­
wiąż* ć spór ,  ale komentarze które hr. Nesselrode 
p rzydał do wzmiankowanej noty, staną za świadka, 
że rząd rosyjski przyjmując j ą ,  chcia ł jej nadać in­
ne z myślą konferencyi wiedeńskiej niezgodne zna­

czenie, o czem rządy będące członkami konferencyi 
jednezgodnie orzekły. Rosya więc sama zmieniła pod­
stawy negoeyacyj i zmusiła wielkie mocarstwa do 
położen a innych.

Rząd rosyjski uskarża S1-  ̂ na zaw ezw anie , uczy­
n i o n e  przez gabinety paryski i  londyński do naczel­
nika jego s i ł  morskich w Sebastopclu w skutku na­
padu na Synopę. "wyznajemy, £e zawezwanie to by­
ło  n iezw ykłem , lecz niemniej n iezw ykłą  była na­
kazująca go sytuacya, a krok ten ostateczny F ran ­
cyi i Anglii by ł “ ss'qpstwem wyczerpania wszelkich 
środków, jakie umiarkowanie i  szczera chęć pokoju 
podawały.

Rząd rosyjski stara się ścieśnić rozmiary „przy­
czyn i skutków dodając; n%e d wa mocarstwa zmu­
szone są protegować je, rozsiewając przeciw Rosyi 
najdziwniejsze zaskarżenia". Lecz chcąc ważność 
sprawy w y k azać ,  przypomnimy jedynie dekłaracye, 
zaw arte  w aktach konferencyi w iedeńskiej, a co do 
przedmiotu, odkrycia w dokumentach angielskich, do­
wodzące że oskarżenia Francyi i Wielkiej Brytanii
nie są  przesadzone.

Podług oświadczenia gabinetu rosyjskiego, my mniej 
niż on uwzględniamy niepodległość Porty, na p ip a r -  
cie czego przywodzi, że rząd ottomański z rzek ł  się 
traktatem zawarcia  pokoju bez w spółdzia łan ia  sp rzy­
mierzeńców. Biorąc na siebie to zobowiązanie, Porta 
dopełniła tylko układu wzajemnego, na stopie zu­
pełnej równości, i zgodnego z resztą z trwałym , po­
wszechnym zwyczajem prawa narodów stow arzysza­
jących się w zamiarze osiągnienia orężem wspólnego 
celu.

■pPorta, dodaje gabinet rosyjski zmuszoną będzie pod­
pisać zobowiązanie rozciągające nad wszystkimi pod­
danymi równość praw  cywilnych i politycznych". Z d a ­
nie to bezzasadne daje nam sposobność wydobycia 
na ja w  różnicy zachodzącej między postępowaniem 
państw zachodnich i Rosyi względem Turcyi; Ho- 
sya bowiem czy to traktatem , czy drogą noty za ­
strzegać zd aw ała  się u Porty utrzymanie wolności 
poddanych Sułtana.

Inne mocarstwa n e  miały ani na chwilę myśli, 
czy to w formie traktatu czy noty wymagania tego 
od Turcyi. Nie zaniedbywały zapewne nasuwać jej 
środków polepszenia bytu chrześciańskich swoich pod­
danych, lecz nie mogły chcieć ograniczeń w ładzy  
Sułtana, gotując się wystąpić zbrojnie w jej obronie, 
przeciw grożącym jej roszczeniom.

„Nie oba mocarstwa, lecz Europa", mówi rząd ro -  
sy jsk i ,  „rozstrzygnie  c z y  rów n ow aga  europejska rz e ­
czywiście jest w niebezpieczeństwie, jakie wróżą 
jć j  z niezmiernego wzrostu potęgi przypisywanej Ro- 
syi“. Pod tym względem spełniono życzenie gabine­
tu. Nie sama Francya i Anglia, lecz wielkie mocar­
s twa Europy podpisały akta wiedeńskie, głoszące, 
że pozycya zajęta przez Rosyą nad Dunajem w ysta­
wia na szwank równowagę europejską.

Przeciwnie według zdania gabinetu petersburgskie- 
go Francya i Anglia w yw ierają  na Europę parcie, 
mogące zastraszać neutralność państw. Nikomu atoli 
nie tajno, że państwa neutralne dalekie od wszelkiej 
obawy przyklaskują owszem stanowisku zajętemu

przez oba mocarstwa morskie, i że w tej nawft 
chwili ze wszystkich stron świata  nadchodzą podzią' 
kowania, za świeże oświadczenie uświęcające o g ó ł  
zasad, bez których napróżno dotąd usiłowano osła* 
niać wolność w czasie wojny.

Rząd rosyjski sądzi nakoniec, że odosobnienie, w ja­
kiem chcą go pogrążyć, rzuci śwait na łup  innćj nie­
bezpieczniejszej niż jego preponderencyi. Rząd ten 
zapomina, że żadne z mocarstw nie ugania się jak 
Rosya za wyłącznemi korzyściami, i nie szuka od­
dzielnej roli. Działanie wspólne stawiając zaporę ja­
kiejkolwiek p rzew adze, stanie się dla wszystkich 
państw rękojmią bezpieczeństwa i bezstronności.

W p ły w y  zdążające do zamierzonego celu, równa­
ją szale wagi zapewniając Europę, że interes ogólny? 
który zbliżył cztery mocarstwa nie przestanie na chwi­
lę kierować ich postanowieniami, i sam jeden będzie 
miał głos doradczy w epoce rozwiązania.

Uwagi poprzednie odsłaniają dokładnie ducha o- 
głoszonego przez rząd rosyjski dokumentu.

Drugim dokumentem zamieszczonym w Moni-  
torze jest okólnik lir. Nesselrodego kanclerza 
państwa do wszystkich ajentów dyplomatycznych 
rosyjskich za granicą, tyczący się spraw greckich. 
Znany on jest także czytelnikom naszym, poda­
liśmy go bowiem we wczorajszym numerze. Nie 
możemy wszakże opuście kilku ważnych wyra­
zów Monitora, które służą ogłoszeniu temu ja­
ko wstęp i wskazują z jakiego stanowiska sądzi 
go dziennik urzędowy:

Gabinet petersburgski, pisze Monitor, p rz e s ła ł  w o -  
statnim miesiącu ajentom swym zagranicznym cyrku- 
larz przezńaczony do przemawiania do wyobraźni 
Chrześcian na Wschodzie, Uwagi jak ie  n?.m nastrę­
czyło świeże „oświadczenie** rządu rosyjskiego, od­
powiadają dostatecznie na główne tego okólnika a r -  
gumenta. Nie różni on się od dokumentu, który nosi 
ty tu ł „oświadczenie" tylko tem, że zachęca bunty 
w  Epirze i prowokuje w spółwyznawców rosyjskich 
w państwie Ottomańskiem. Ograniczamy się przeto 
na podaniu samego tekstu.

I Monitor ogłasza tekst już wiadomy.

Kore§pondencya Czasu.
, . . , Berlin 25 kwietnia.
f  Stós dokumentów w sprawie wschodnićj pomnożył 

się kilku mwemi aktami dyplomatycznemi: traktatem fran­
cusko-angielskim, traktatem austryacko-pruskim, i okólni­
kiem hr. Nesselrodego do dyplomatycznych agentów ro­
syjskich za granicą z d. 2 marca. Pierwszego treść po­
dały dzienniki; cel — przywrócenie pokoje pomiędzy Ro­
syą i Turcyą (wybornie!) i zapewnienie go w przyszło­
ści; na jakiej podstawie? podstawę wskaże wojna; tym­
czasem wystarcza protokół wiedeński. Treść drugiego 
szczegółowo dotąd niewiadoma; cel — wedle wiarogo- 
dnego podania ten sana: przywrócenie pokoju, ale w o- 
gó!e, a w szczególności zapewnienie go dla Niemiec; 
nadto gwtraneya wzajemna posiadłości wewnątrz i ze-

przyjaciół i krewnych. Wysyłałem wszystko do czarta, 
a naprzód moje małżeństwo. Ależ bo było i o co się gnie­
wać! Che ałem prawda aby się to samo jakoś zrobiło i otóż 
zrobiło się bezemn e. Pomimo całej mój obojętności, nie 
byłem przygotowany r>a taką niespodziankę. Co tu robić?... 
brakowało czasu do namysłu. Przyjaciel mój dał był sło­
wo — dzień ślubu oznaczony — trzeba więc jechać lub zer­
wać?....

„Ufoiyłein sobie — i ta myśl bardzo mi się podobała— 
aby s ę postawić w obec przyszłego związku z całą bu­
tą wielkiego pana, w tej samój chwili gdy byłem na ko­
lanach w obec miłości z całą pokorą biednego wyrobni­
ka. Lecz uwaga, że przez takową awanturę skompromi­
towałbym biedną młodą dziewczynę, którą kochałem,— 
o tahła ten projekt, jakkolwiek wpierwszem uniesieniu zda- 
wsi mi się odpowiadać szlachetnym uczuciom. Jeślibym 
n.e wrócił do Warszawy, t0 naturalnie w celu abym ój 
me opuszczał: jeże.i Pr„y nłój zostanę, świat szukać bę­
dzie powodu mego zn knienla; a czegóż świat nie znajdzie 
zwłaszcza gdy mu na tern zależy aby znalazł.

„Postanowiłem więc uledz smutnćj konieczności i oże­
nić s ię  W ciągu tygodn a. Postanowiłem znieść to nieszczę­
ście, lecz z prawem odwetu za to, co uważałem w tój 
chwili za największą niesprawiedliwość ludzką.

„Zwyczajem moim było, gdym widział zbliżające się nie­
szczęście iść śmiało przeciw niemu. Spotkanie było wpra­
wdzie tym sposobem prędsze i gwałtowniejsze, wstrząśnienie 
częstokroć mocniejsze i uiespodziańsze, ale skutek mniój 
pewny — bo nieobrachowany, a ja sam silniejszy aby mu 
stawić czoło. To pewna, że człowiek osłabia się waha­
niem w przyjęciu cierpienia, którego uniknąć nie może.

„Zdecydowałem się przeto pożegnać ją jeszcze tego 
wieczora i wyjechać tój samój nocy; w przekonaniu, ze 
w okolicznościach nadzwyczajnych, wola nasza nie po­
stępuje krok za krokiem, ale jak rozchukany rumak sadzi 
przez rowy i przepaści.

»Nie potrzebuję mówić co mi się działo, gdym ją wi- 
zia tego wieczora zbliżającą się do altanki krokiem pe­

wnym a lekkim, z wyrazem na twarzy poważnym a szcię- 
śl wym. Zuledwie weszła, jednćm wejrzeniem odgadła bo­
lesny stan mego s rca, który jak się zdaje napróżno usi­
łowałem ukryć.

„ Cóż się to stało? spytała składając żywo swój 
dzbanuszek z różaną wodą, i porywając mię konwulsyj- 
nie za ręce.

„— Cóż się stało? dla Boga!... powtórzył'.
„— Stało się, że jestem nieszczęśliwy!.... zawołałem 

z rozpaczą.
„— Nieszczęśliwy?... pochwyciła.
„I wstrząsając swą ładną główką z gestem przecudo- 

wnym zaprzeczenia, dodała:
„— Ty nieszczęśliwy?.... To być nie może.
„— Tak je s t— odpowiedziałem.
„— Kochając?... rzekła tonem, w którym wiara górowa­

ła nad wymówka.
„— 1 będąc kochanym — dodałem.— Nieprawdaż żem nie­

wdzięcznik !
„— Czyż może być jedno bez drugiego, dorzuciła nie­

co zdziwiona siadając na ławeczce i przyciągając mię zwol­
na ku sobie.... Widzisz więc, że słusznie utrzymywałam — 
nie możesz być nieszczęśliwym.

„Ukląkłem przed nią i r z e k ł e m :
„— Otóż właśnie dla tego, że przy tobie tak jestem 

szczęśliwy.... boję się....
„Umilkłem. Nie zdołałem przenieść na sobie i wyrzec, że 

odjeżdżam. Głos przez gardło wydobyć nię nie mógł. Dła­
wiło mię.

„— Boisz się?... a czego?.... Ja niczego nieobawiam. 
Nie trać odwagi mój przyjacielu, mówiła zdejmując mi 
kapelusz, i białą swą ręką igrając we włosach. Nabierz 
tylko serca.,., powiedz, co ci dolega. Niech wiem twą bo­
leść i wezmę w niój udział  Czy myślisz, że dając mi
szczęście nie dałeś mi oraz prawa do twego cierpienia?.....

„— Pytasz mię, czego się obawiam i chcesz wiedzieć 
moja droga, rzekłem, całując jój ręce. Otóż boję się, 
myśląc w co się obrócę, jeżeli przerwę to szczęście wła­

śnie o którem mówisz, któreś mi poznać dała, które jest 
tak wielkie, tak bez granic, że dziś jak pierwszego dnia 
pytam się siebie ciągle czy to sen, czy rzeczywistość... 
że dziś jak pierwszego dnia, przekonać się starałem że 
nie jest złudzeniem!...

„— Przesadzasz, przerwała z uśmiechem. Źe się ko­
chamy nawzajem— cóż w tórn nadzwyczajnego? Wątek 
tój mił. ś i może się przerwać, lecz nigdy niemoźe się 
skończyć. Z ocknieniem przerywa się manenie lub sen, 
ale m.łość... miłość— kończy się tylko śmiercią... A wszak­
że niemyśhsz jeszcze umierać, nieprawdaż mój drogi?... 
dodała z uśmiechem melancholijno żartobliwym.

„Mamże wam się przyznać moi przyjaciele, że ta pro­
stota, to zaufanie bez granic, to wyznanie wiary, zamiast 
mię przestraszyć, ośmieliło mię; a dając mi pewność, że 
będę zawsze kochany, dało tyle odwagi, że zdołałem po­
wiedzieć ponurym głosem:

„— Nie, moja lubi, memyślę umierać, lecz zmuszony 
jestem do kroku, który według mnie jest bardzo do zgo­
nu podobnym.

„— Cóż to znaozy?... zapytała z wahaniem.
„— Muszę cię pożegnać.
„Poczułem jak dreszcz przebiegł po jój członkach. 
„— Kiedy? rzekła.
» Dzisiaj— odpowiedziałem, tłumiąc łzy.

Powtćrzyła.
„Ręce jej spoczywające w moich — zimne miała jak lód.
„Po chwili dodała:
„— Na długo?
„Odpowiedzieć nie mogłem.
„Utopiła we mnie spijrzenie przenikliwój miłości, prze­

pełnione czułością— rysy jój ściągnęły się wyrazem smut­
ku i rezygnacyi.

„— Rozumiem, mówiła po chwili milczenia drżącym gło­
sem, sam tego nie wiesz... powiedzieć nie możesz...

„I znów milozenie. (D. c. n.)



wnątrz Związku niemieckiego leżących (przeciw kęron ?) > 
podstawa pokoju? na teraz protokół wiedeński i nieu­
stające układy; w razie ostatecznym wojna — wedle 
objętych szczegółową konwencyą wypadków, i poprze­
dniego wzajemnego w każdym razie porozumienia się. 
Osnowa trzeciego aktu — okólnika hr. Nesselrodego — 
hrzmi zaś całkiem odmiennie, wie i powiada wyraźnie, 
czego chce, nie, stroi się w wyrazy pokoju, lecz głosi 
wojnę na zabój i podaje otwarcie rękę powstańcom greckim; 
nie oczekuje, lecz wywołuje wypadki; wojna jest wojną, 
nieprzyjaciel potężny, cel ogromny, więc wszystkie środki, 
prowadzące do celu, są dobre. Jest to jakoby satyra na 
usiłowania Zachodu, który liczy tylko olbrzymie swe siły, 
ale ich użyć właściwym sposobem albo niechce, albo 
nieśinie, lękając się spojrzeć w przyszłość, któraby wstrzą­
snąć mogła podstawami domowego porządku w własnym 
kraju. Wszakże pora sprzyjająca wojennemu działaniu 
zbliżyła się nareszcie. Czyny wojenne najlepszym będą 
wykładnikiem osnowy traktatów i ścierających się dotąd 
bez rezultatu opinij. Wspomniałem był przed kilku dnia­
mi o prawdopodobieństwie, jeżeli nie czynnego i bezpo­
średniego, to przynajmniej moralnego i pośredniego dzia­
łania Ameryki na bieżące sprawy w Europie. Działanie 
pośrednie jest już w tej chwili widocznóm. Angielskie i 
francuskie dzienniki przechwalają się z zasad moralności 
i ludzkości, zastosowanych przez państwa zachodnie do 
sposobu prowadzenia wojny morskiej i traktowania flag 
neutralnych. Przypatrzywszy się przechwałkom tym bliżej, 
przekonywamy się, że cały zaszczyt tych humanitarnych 
koncesyj ze strony państw zachodnich należy się Ame­
ryce. Rząd amerykański, piszą tutejszój „National-Zejtung* 
z Londynu, oświadczył sprzymierzonym państwom mor­
skim suchemi słowy, że handlowe okręty Stanów-Zje- 
dnoczonych nie dozwolą żadnej na sobie rewizyi, i że 
w podobnych przypadkach dwie tylko zasady egzystują, 
które powinny być stanowcze: albo dawne, ścisłe wo­
jenne prawo morskie, które dozwala wyprawiania kaprów, 
albo uznanie bronionych już przez Franklina zasad, że 
„własność nieprzyjacielska pod neutralną flagą staje się 
neutralną własnością*, że „wolny okręt czyni ładunek 
wolnym*. Wybór był niemiłym, ale z potrzeby musiano 
zrobić cnotę i wybrać złe mniejsze. W pierwszym przy­
padku byłyby państwa zachodnie miały z kaprami aine- 
ryktńskiemi do czynienia, które pod flagą rosyjską były­
by wszystkie angielskie i francuskie okręty handlowe nie- 
zrównsnemi w biegłości gońcami i parowcami swemi na 
wszystkich morzach i brzegach ścigały i na łup zabie­
rały ; w drugim przypadku państwa zachodnie pozbywają 
się kaprów, odejmują państwom neutralnym wszelki po­
wód do skargi, a nadto mogą się chełpić, że zasadom 
ludzkości oddają cześć nawet pod armatniemi kulami linio­
wych okrętów. W interesie handlu świata można się cie­
szyć z tych ludzkich postanowień. Czy w interesie stron 
wojujących nie będą one przeszkodą powodzenia, to do­
świadczenie pokaże. Rząd amerykański, z którym od kilku 
miesięcy w tym względsie układano się, dał powtórnie 
zaręczenie, że kaprów wyprawiać nie będzie. W zamian 
tego za ręczen ia  rząd angielski zostawia wolnym handel 
z portami rosyjskiemi — rozumie się nieblokowanemi. 
Neutralne okręty mogą produkta rosyjskie niebędące kon­
trabandą wojenną, pośrednio lub bezpośrednio ładować, 
wywozić, sprzedawać; tęż samą wolność mają okręty an­
gielskie,' z tą różnicą, że do nieprzyjacielskich portów 
zawijać niemogą. Postanowienia te świeżo w Anglii były 
ogłoszone. Zadowolenie stanu handlowego w państwach 
neutralnych niezmierne. Gdy jednakie flota angielska 
przed k lku dniami ogłosiła, że wszystkie porty rosyjskie 
będzie blokowała, powyższe ułatwienia handlowe rzeczy­
wiście względną tytko będą miały wartość. Najwięcej na 
nich korzystać może przechodowy handel pruski. — Dy- 
misya posła pruskiego w Londynie, zaprzeczona urzędo- 
wnie, przecież się potwierdza. Rząd go nie odwołał, lecz 
p. Bunsen sam dymi3yi zażądał. Pan Hudson, ekskról ko­
lei żelaznych w Anglii, miał córkę, która mu pozostała 
z czasów, gdy książęta, biskupi i inni tego rzędu ludzie, 
przedp ok o je  jego zapełniali. Córkę tę wydał on teraz za 
jakiegoś polskiego hrabiego. Mówią na pół żartem, na 
pół seryo, że małżeństwo to jest spekulacyą na koronę 
polską, bo przyszły zięć jest podobno potomkiem Sobie­
skiego! Co za ignorant Anglik! zapomniał, że Sobieski 
był pogromcą Turków. — Sejm pruski w przyszłą sobotę 
ma być zamknięty. Izbi pierwsza projektowała dzisiaj nad 
projektem pożyczki, który przyjęła wedle uchwały Izby 
drugiój, tj. sans phrase. — Minister-prezydent rozjaśnił 
na nowo położenie Prus. Powiedział wyraźnie, że usiło­
wania rządu w celu utrzymania pokoju, trwają do tćj 
chwili, lecz e rząd ma w pamięci przysłowie: si vis 
pacem  para be um . Wspomniał potem o zawarciu traktatu 
z Anglią i o bliskiej jogo ratyfikacyi. I ten traktat, rzekł, 
ma na celu utrzymanie pokoju, lecz ma on także i wo­
jenne ewentualności na względzie i wymaga, aby Prusy 
były uzbrój me. W końcu minister-prezydent spodziewa 
s ię , że pojedyńcze państwa niemieckie przyłączą się do 
tego traktatu. Hr. Itzenplitz i hr. Blsnkensee, prof. Stahl, 
p. Vmcke (starszy), p- Krausnick burmistrz berliński i inni 
mieli udział w dyskussyi. P. Stahl mówił za Rosyą i po_ 
i uszył kwestyą prawną. Minister-prezydent odpowiadając 
oświidczył, że tego punktu poruszyć me chce, lecz że 
rząd polityki swój nie zastósuje do kompasu dziennikar­
skiego, na tę lub na ową wskazującego stronę. Krausnick 
nadmienia, że po zawarciu przymierza z Austryą, celem

polityki obu państw powinno być, aby viribus unilis do­
stało się suum cuique.

Henryk Wieniawski, w czasie pobytu swego w Pozna­
niu, otrzymał od N. Pana wielki medal złoty „ fur Kunst
und Wissenschaft “.

P a r y ż  22 kwietnia.
Dyplomacya k ńczy formalności wojenne. Anglia i Frań- 

cya wymieniły dnia 10go t. m. zawartą między sobą u- 
godę mającą na celu niepodległość Turcyi. Ugodę te 
złożoną z kilku artykułów, Monitor ogłosi. Prusy i Au- 

* strya podpisały albo niebawem podpiszą konwencyą, na 
którą się zgodziły w tym samym przedmiocie. Franeya 
jest przekonana, że ugoda niemiecka obróci się na ko­
rzyść Zachodu. Giełda paryzka wyeskomptowała już po­
dróż księcia Cambridge do Wiednia. W ambasadzie pie- 
montskiój twierdzą, że Austrya ma żywić energiczne, a 
jedynie skuteczne zamiary położenia zapory powiększeniu 
się Rosyi. To jednak nie przeszkodziło dziennikowi tu- 
ryńskiemu Opinion do ogłoszenia listu pisanego do pana 
Demidowa, a przypisywauego p. Mayendorfowi, że Prusy 
i Austrya będą t  Rosyą i że sprawa wschodnia skrupi 
się na Francyi. L:st ten uradował socyalistowskich kore­
spondentów, którzy starają się siać, a w potrzebie kuć 
najśmieszniejsze nowiny i rozsyłać je do dzienników nie­
mieckich, mianowicie do W anderera i National Z e i-  
tung. Socyaliści wołają, że chcą rzeczypospolitój powsze- 
chnój, albo powszechnego panowania Rosyi; że Franeya 
pragnie, aby jćj armia była pobitą itd. Co mówi się mię-  
dzy korespondentami socyalistowskiemi a nawet legitimi- 
stowskiemi, trudno wyrazić. Rzeczywisty stan Francyi jest 
wcale inny. Franeya jest spokojną i jeżeli nie jest zupeł­
nie zaduwolnioną, to jest cierpliwą i czułą na honor swej 
broni. Korespondancya K uryera W arszaicskiego  o sta­
nie Francyi i jej annii jest z całkiem fałszywego stano­
wiska.

Stambuł ma teraz dobrych korespondentów, umiejących 
wleźć wszędzie, choćby myszą dziurą, i o wszystkiem się 
dowiedzieć. Korespondencye l)e batów są lepsze niż da- 
wniój, chociaż najlepsze wychodzą ze źródła dyplomaty­
cznych stosunków, jakie p. Bertin posiadał. Marszałek de 
St. Arnaud miał już z Talonu wypłynąć. Ma on się za­
trzymać w Atenach i doręczyć królowi greckiemu odpo­
wiedź na list napisany do Cesarza. Odpowiedź ma być 
kategoryczną. Angielski jenerał Luoan przejechał przez 
Francyą, śpiesząc do Stambułu. W tym tygodniu około 
70 statków naładowanych ludźmi, amunicyą i żywnością 
wypłynęło z Tulonu i Marsylii. Raporta jenerała Canro- 
berta mają wystawiać potrz bę podniesienia armii ekspe- 
dycyjuój do 200,000 ludzi. Raporta sir Karola Napier 
mają mówić o dobrej fortyfikacyi portów rosyjskich. Woj­
na zaczyna więc być pojmowaną na seryo. Jakem był u- 
przedzany 1 stem prywatnym, i jakem wam o tern doniósł, 
flota francuzka wypłynęła z Brest. Korespondenci sooya- 
listowsko-rosyjscy mówią, że majtkowie tej floty są bez 
portek, że panuje na niój nieład itd. Odebrany przeze- 
mnie list od ojca jednego majtka mówi zupełnie przeci­
wnie. Strzeżcie się dawać wiarę niektórym koresponden- 
cyum. Lądowa armia fiancuzka reorganizuje się i wzma­
cnia. Dotąd pułki jazdy miały po 5 szwadronów o 120 lu­
dzi, teraz będą mieć 6 szwadronów po 200 ludzi. Dzien­
niki amerykańskie donoszą, że wypłynęły zNowego-Yor- 
ku okręty z bronią i żo zdaie się, że ta broń jest prze­
znaczona dla Rosyi. Blokada portów rosyjskich na mo­
rzu Baltyckiera i Chamem i neutralność Europy środko- 
wój przeszkodzi wprowadzeniu tój broni do Rosyi, jeżeli 
istotnie dla niój jest przeznaczoną. Obawa korsarzy jest 
także płonną, skoro prezydent Rzeczypospolitój przeciw 
korsarstwu się oświadczył, ale zdarzyć się może, że tu i 
owdzie ukażą się korsarze, ufni w słabość liberalnego i 
decentralizacyjnego rządu. Aby wstrzymać korsarstwo 
potrzeba przewagi opinii publicznój i dziennikarstwa. Opi­
nia i dzienniki amerykańskie są dotąd dobrze usposo- 
bione.

Donoszę wam z przyjemnością, że la Chambre de 
mise en accusation  miała czy ma wydać wkrótce de- 
cyzyą de non lieu  w sprawie Montalemberta, tę jest, że 
miała czy ma u mać dowody przedstawione przeciw oskar­
żonemu za niedostateczne. Konferencya adwokatów roz­
bierała w tych dnach kwestyą czy prawo z 17go lutego 
1853 dotyczy tych, którzy roznoszą fałszywe nowiny sło­
wnie a nie piśmiennie. Konferencya, przytoczona przez 
p. Berryer, rozwiązała tę polityczną kwestyą negacyjnie.

Żyjemy w najzupełniejszej ciohości i braku nowin. Przez 
parę dni mieliśmy czas dżdżysty, ale deszcz był przery­
wany i mały. Śaviat urzędowy rozpoczął obiady. W tych 
dniach dali je ministrowie Fou'.d i Bineau. Wieczory i 
bale konają. Mamy od parę tygodni w Paryża pannę Clauss, 

! sławną pianistkę, ulubioną w Anglii. Jakem was uprze­
dził, karnawał londyński będzie smutnym. H ay M arket 
nie będzie miał tego roku opery. Będzie ją miał tylko 
Covent Garden. Jeżeli wojna potrwa, śpiewaczki i śpie­
wacy rzucą się do Stanów-Zjednoczonych, jak r. 1848.

W ied eń  2 5  kwietnia. W c z o r a j  o lO iej odbyły się 
po w szystkich kościołach solenne nabożeń­
stw a przy odgłosie dzwonów. W  katedrze S. S zcze­
pana celebrow ał arcybiskup Hauscher i na nabożeń­
stw ie tem znajdowali się w szyscy ministrowie i u- 
rzędnicy w yżsi, m agistrat, rada gminna i licznie ze­
brana publiczność. W  kościele zamkowym podobnież

odbyło się nabożeństw o, na którem b y ł C esarz , K się­
żniczka E lżbieta , w szyscy członkow ie rodziny ce­
sarskiej i urzędnicy dworu. Koło południa plac A u- 
gustyanów i bastyony napchane już by ły  publiczno­
ścią i komunikacya zupełnie zatam owana, o  godz. 
6 l/s p rzyby ły  damy dw orsk ie , jenerałow ie i C iało 
dyplomatyczne we w spaniałych powozach i zajęli 
miejsce przeznaczone sobie w kościele, następnie nad­
je c h a ł Nuncyusz Apostolski i w szystkie osoby ma­
jące w stęp do kościoła w dniu ewym. Kościół b y ł 
wspaniale przybrany oponami i zwojami z czerw o­
nego aksam itu, o łta rz  kwiatami przystrojony, a na 
boku s ta ł  tron na wzniesieniu nad którym w znosiła 
się korona cesarska. Boczne nawy kościoła obw ie­
szone by ły  czerwonem suknem i gobelinami, s łu p y  
na których sklepienia naw  spoczyw ają, obwite pow o­
jem , czepiającym się aż pod łuki. Przed o łtarzem  
klęcznik b iały  aksamitny, złotem  dziany a nad nim 
takież b ia łe  ze złotem  niebo, następnie pod białem i 
baldachinami siedzenia dla rodziny cesarskiej czer­
wonym aksamitem wyścielane. Na lewo oratorium dla 
wyższego duchow ieństw a, którego było do 7 0  w licz­
bie tych 2 0  biskupów oprócz arcybiskupa wiedeń­
sk iego , a mianowicie arcybiskupi P ra g i, Ołomuńca, 
L w o w a , M edyolanu, S alzburga , Kaloezy, Granu, 
Z ag rzeb ia , biskupi i  S ek au , W ro c ław ia , Trydentu, 
L in z , S. P o lC n , H erm anstadt, B ern a , Lutomierzyc, 
Krolowogrodu, T arnow a, W . W arażdynu i Tem esz- 
waru. Z  przeciwnej strony trybuna dla c ia ła  d y p lo ­
matycznego , druga dla deputacyj z krajów  koronnych, 
burm istrza i rady gminnej W iednia. Obok chóru am­
fiteatr wzniesiony dla dam , wojskowych i osób któ­
rym pozwolono być świadkami tego o&rzędu. Kościół 
ja śn ia ł tysiącami jarzącego św iatła-

Kiedy już wszystko było przygotow ane do obrzędu 
ślubnego, ochmistrz^dworu zaw iadom ił N. P a n a , po­
chód ru szy ł z pokoi zamkowych przez krużganki na 
k tó rych  szpalerem stali uczniowie akademii w ojsko­
wej. Krużganki ubrane by ły  w najpiękniejsze kw iaty 
i rośliny egzotyczne. Pochód odbyw ał się w nastę­
pującej kolei: 2  furyerów  dw oru , p az ie , 2  fu rye- 
rów pokojowych, stolnicy, szam belani, tajni radzcy , 
o c h m is t r z e ,  arcy k s ią ż ę ta  ze swoimi ochm istrzami, N . 
P a n , któremu pierw szy podkomorzy, kapitan D raban- 
tów i pierw szy jen. adjutant tow arzyszyli. Następnie 
arcyksiężna Zofia z J . K. W . N arzeczoną cesarską a 
po lewej stronie Księżna Ludwika B aw arsk a , *za 
niemi inne Księżniczki krw i. Księżne m iały suknie 
ogoniaste, które raz pazie', drugi raz ochmistrzynie 
nieść pom agały. Obok księżniczek szli drabanci z do­
bytym orężem , damy pałacow e zam ykały  orszak.

P rzy  wchodzie do kościoła przyjm ow ał przyby­
w a ją c y c h  a ic y b is k u p  w ie d e ń sk i z  w o d ą  ś w ię c o n ą ,  
a ko tły  i trąby odezw ały  się na znak. C ały  nastę­
pny cerem oniał odbył się wedle programatu daw niej 
już podanego. W  czasie obrządku ślubnego bito z d t ia ł  
na bastyonach i z ręcznej broni na placu Józefa. 
C ały  orszak w rócił w oznaczonym porządku na po­
koje zamkowe z tą  różnicą, iż oboje C esarstw o szli 
razem.

C esarzow a m iała przy ślubie b ia łą  morową suknię 
srebrem w yszyw aną, p łaszczyk  z takiej samej m a- 
teryi obszyty plecionkami a w  koło kwiatami w yszy­
wany. U pasa i ramion blondyna srebrna. Z  g ło w y  
spuszczona b y ła  osłona z przeźroczystej koronki sre­
brem w yszyw ana, na g łow ie korona dyamentowa a 
u piersi bukiet kwiatów.

Po powrocie na pokoje odbyło się przedstaw ienie 
nowćj Cesarzowej posłów  i reprezentantów  zag ra­
nicznych, jenerałów , żon posłów , a potem w sali 
ceremonialnej damy przypuszczone by ły  do pocało­
wania ręki. Następnie b y ł obiad u A rcyksięźne j Zofr'.

— N. Pan najw. pismem w łasnoręeznem  z d. 2 2  
b. m. n ad a ł Dr. A leksandrowi Bach ministrowi sp raw  
wewnętrznych ty tu ł barona państw a austryackifgo.

— O pobycie księcia Cambridge w W iedniu , nic 
dotąd nie słychać. P rzypisyw ano mu missyę dyplo­
matyczną, lecz niektóre dzienniki angielskie utrzym u­
j ą ,  iż książę nie zdolny do jakiejbądź misyi polity­
cznej. K siążę by ł zaproszony przez arcyks. Ksrola 
Ludw ika na ślub C esarza i na nim się z n a jd o w a ł.  
W  pragskich dziennikach czytam y, iż w  nocy z 21  
na 2 2  członek poselstw a angielskiego w P a ry żu  p. 
Odo Russell p rzyby ł tam umyśl iym pociągam kolei 
goniąc księcia Cambridge, któremu miał P°~ 
wieść depesze i chcia ł go jeszcze przed  Wiedniem 
zdybać, a niezastaw szy go ju ż  w P r a d z e , pojechał 
za ni n o północy osobnym pociągiein 0 e!*

R o s s y  a-
Bombardowanie Odessy nie tylko się niepotw ierdza, 

ale naw et listy w prost z tego miasta z d. 1 4  nade- 
s z łe  niewspominają mc ° yna WYPS! o którym  
listv re  S ta m b u łu  w łaśnie pod tą  samą datą donosi­
ł y  A  n a w e t  prywatne listy odebrano w  W iedniu 
z Odessy z d 1 7  i w nich niemasz również wzm ian­
ki o jakiemkolwiek wojennem w ydarzen iu , oprócz na­
s tę p u ją c e g o ,  które zapewnie zrodziło  w K onstanty­
nopolu pow yższą pogłoskę: O kręt angielski w y Wje_ 
siw szy pawilon parlam entarski zb liży ł się do portu 
odeskiego i w y s ła ł  łó d ź  z zapytaniem , czy konsul an -



gielski jeszcze  jest w mieście albowiem ma polecenie 
zabrać go. W  zapytaniu tem upatryw ał komendant 
podstęp w ojenny, klórego kapitan angielski ch cia ł 
użyć, aby s ę rozpatrzeć w  fortyfikacyach portowych i 
przygotowaniach do obrony, zupełn ie tak jak to uczy­
niono w  Sebastopolu; nakazał przeto okrętowi angiel­
skiemu oddalić s ę b ezzw łoczn ie , a kiedy statek nazbyt 
powoli z miejsca ru sza ł, posłano za  nim kilka strza­
ło  v. W reszcie  nie tylko w O dessie ale na w szyst­
kich punktach nadbrzeżnych, obawiają się  bombardo­
w ania.

—  Czytamy w Z eit: Pszczoła Północna podaje 
czytelnikom swoim w iadom ość, która k ładzie tamę 
w sz  Ikim dotychczasow ym  sporom tyczącym  się  pre- 
tensyj rosyjskich na W schodzie i od razu przekre­
śla w szystk ie  dyplom atyczne akta w spraw ie w scho­
dniej dotąd spisane. Petersburgski ten dz.ennik za ­
m ieszcza bowi m dokument historyczny, z którego się  
pokazuje, iż C esarz jest prawym następcą ua tron 
byzantyjski. K iedy bowiem psństw o Paleol gów  i 
ród ich dawno przem inął, w r. 1 5 6 1  patryarcha J o ­
za fa t, 3 4  m etropolitów, & arcybiskupów i 52 bisku­
pów obw ołali Cesarz m W ielkiego Kniazia Iwana  
IV ., zatem C esarz W szech  R o ssy i, jako następca  
tronu kniaziów m oskiewskich powołanym  je st  natu- 
ralnem dziedzictw em  na pana Carogrodu. Oryginalny 
ten dokument spisany po grecku z podpisami patry- 
ar hy i b iskupów , przechowany jest jak  utrzymuje 
Pszczoła  w  archiwum zagranicznem w M oskw ie.

K raje Nadbałtyckie.
Z  Kopenhagi donosi Preus. Cor. iż  w  d. 2 1  b. m. 

na zaręczenie tam ecznego p osła  rosyjskiego osadą 
statków  rosyjskich w ziętych  przez okręty angielskie 
i uznana za w ziętą  do niew oli, w ypuszczoną zosta ła  
na wolność pcd warunkiem nie słu żen ia  w  marynarce 
przez ciąg obecnej wojny. Uwolnienie to w y sz ło  od 
posła  angielskiego w Kopenhadze. Podróżni na stat­
kach zabranych znajdujący s ię ,  rów nież na wolność 
w ypuszczeni zostali. Nazajutrz parowiec „Tribune" 
przyprow adził b y ł jedną barkę rosyjską zabraną. 
Z  Helsingor donoszą, iż 15 g o  b. m. 525 angielskich  
okrętów , ukazało się  pod Sandham m ałej w ysepce  
leżącej na przeciw  w ejścia  do odnogi lińskiej ̂ nieda­
leko od Stokolmu.

Oficer angielsk i, który utonął w y p ły n ą w szy  z M em - 
la na łó d c e , z w a ł się  kommodor Foote, który sta -  
cyonow ał przedtem w C hinach, a teraz m iał sobie 
poleconą straż brzegów  rosyjskich około L ibaw y. 
P rzy b y ł on na ląd g łów n ie  aby zw ied zić  dom celuy 
I obeznać się  nieco z celnemi urządzeniami pruskiemi 
których znajom -ść mu przy blokadzie potrzebną by­
ła . C iało jego dotąd nie znalezione, lecz  szukają je 
nieustannie, gd yż kommodor m iał w ażne przy sobie 
papiery. Z  osób z nim płynących  uratowano tylko le­
karza i jednego majtka.

Morning Herald p isze: N ie zdaje nam s ię ,  aby 
Sir Charles Napier b y ł tak n ierozw ażny, iżby się  
w y sta w ił na ogień bateryj jak iego portu rosyjskiego. 
Skutek m ógłby być podobnym, ale n iew róciłby strat 
jakieby poniosło z p ó ł tuzina naszych okrętów, gdyż  
w ielka flota nieprzyjacielska nieom ieszkąłaby natych­
miast korzystać z każdego naszego n ieszczęścia  i o -  
sła b ien ia , i walną w y d ić  nam bitw ę. Mamy zupełną  
ufność w  naszą f l i t ę ,  iżby um iała pokonać rosyjską  
na otwartem morzu; jeże li w szak że p łynąc do Kron­
sztad u , mamy każdą w ysp ę po drodze zabierać i każ­
dy punkt obronny bom bardować, natedy S ir  Charles 
N apier potrzebować będzie drugie tyle okrętów , aby 
zapew nić Anglii zw ycięztw o.

O wypadku na w yspie Kronsztad p iszą , iż  labo­
ratorium ,  w którem robiono ład u n k i, w y lecia ło  w  po- ; 
w ietrze przez nieostrożność, przyczem  6 0  ludzi zg i­
n ęło . Gdy w szak że leża ło  ono po za obrębem tw ier­
dzy, przeto żadi ej nieponiesiono innej szkody prócz 
w  szyb ach , które w  całem  m ieście popękały, lubo 
laboratorium o '/a mili od miasta leża ło . Huk spra­
wiony okropne lubo prędko minione sp ra w ił przera­
żen ie , jak _skoro się  przekonano o przyczynie onego.

VV Fahróesuad na w yspie Gotland sk ładają  w ę­
gle  na m agazyn dla parowców floty angielskiej.

Z  K openhagi ł ł  b. m. donoszą: Liniow y okręt an­
gielski „Cumberland przybył do zatoki K ió g e , po­
dobnież parow ce francuzkie. Cztery lub pięć w iel­
kich wojennych okrętow francuskich przep łynęło  pod
kierunkiem jednego angielskiego wielki B e łt. Stam­
tąd piszą znów  524g o , iż  dla blokowania brzegów

T  U r c y a.
Satellit podaje następne wiadomości z  nad Dunaju, 

w szak że z pewnem zastrzeżeniem . W  ostatnich dniach 
rozeszła  się  pow szechnie w e ś ć ,  iż  w  dniach 6 , 7  
i 8  b. m. stoczono w  Dobruczy zacięte utarczki a 
nawet krw aw e bitwy. Dnia 6go  W ezyr Omer w e  
525,000 ludzi przyjął bitwę p„d w ałem  Trajana i aż 
do zmroku ją utrzym yw ał. Nazajutrz utarczki pono­
w iły  s ię ,  lubo nie w takiej już ro zc iąg łośc i, aby 
p rzesz ły  w  walną bitwę j s łu ż y ły  tylko do z a s ło -  
nienia g łów n ych  operacyj Turków. W śród tego Omer 
pasza śc ią g n ą ł w ojska więcej, i około 3 0 ,0 U 0  usa­
d o w ił na stanowisku zasłoniętem  wzgórzam i i b ło­
tami. Rosyanie znużeni drobnemi utarczkami i n ie- 
pokojeniami ze strony nieprzyjaciela, z wzm ocnione- 
mi siłam i uderzyli gw ałtow nie na linie tureckie i 
naparli tak Turków, iż ci zmuszeni byli cofnąć się , 
ale w  tym gw ałtow nym  ataku popadli w zasadzkę, 
gdyż ow e 3 0 ,0 0 0  pogotowiu trzymane, uderzyło  
nagle na znużonych ju ż  walką R osyan , którzy lubo 
czas jakiś zdołali s  ę jeszcze  trzymać, w szak że po­
tem pcszli w  rozsypkę> zostaw iw szy  w błotach w ię ­
kszą część  artyleryi swojej.

Tenże dziennik utrzymuje, jż w  obozie rosyjskim  
zupełn ie inne jest mniemanie co do polityki Austryi 
w spraw ie w schodniej, aniżeli ta , którą dzienniki 
austryackie reprezentują, j którejby rzeczyw iście  
trzym sć się  w y p a d a ło , idąc ślad w  ślad za Kores- 
pondencyą Austryacką.

Z  J ł s s  donoszą , iż nadszedł tam (d o  kogo?) fir­
man su łtańsk i, który wielkie sp raw ił w rażenie. Rząd  
turecki w zyw a  w szystkich  urzędników, aby z ło ży li  
urzędy sw o je , jeśli niechcą być kiedyś pociągnięci 
do odpowiedzialności.

u u i f o —  o . — C is ty  Bftstswno poznana. 4 -p r . 9 9 ' /  
3 % - p r .  8 9 %  d. —  KoloJ K ra k .- g ó r n o - g * |ę gk a  -  d

d .. — dto

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  G a z e t a  W i e d e ń s k a  z zadowoleniem n ad m ien ia , iż 

w ciągu czasu trw ania uroczystości z okazyi w jazdu Cesarzowćj, 
lubo tło k  po ulicach przez 4 godziny by ł znaczny, nie zdarzy ł 
się ani jed en  sm utny wypadek.

E lektro-m agnetyczny zakład  lekarski w B erlin ie  pod k ie­
runkiem  D oktorów  Bóhm  i Samoje, wielce okazał się być zba­
wiennym. Ze spraw ozdania w tych czasach ogłoszonego okazało 
s ię , i i  w c iągu  niespełna 9 miesięcy przeszło 2 00  chorych wy­
szło uzdrow ionych, a  m iędzy tem i znaczna część tak ic h , k tórzy  
ju ż  przez wszystkie rodzaje leczenia byli przeszli i za  niewyle- 
czonych poczytani.

—  J le p u  a c y a  le k a r s k a  w  B e r l in i e  u z n a ła  s z k o d l iw o ś ć  n a c z y ń  
k o ś c i e l n y c h ,  j a k  n p . k ie l ic h ó w  z  n o w e g o  s r e b r a  w y r a b ia n y c h ,
w których wino wpływa na m etal i wydziela z niego szkodliwe 
części. Nawet złocenie i srebrzenie niewiele pomaga, bo nader 
bywa cienkie i łatw o się wyciera.

—  D zienniki am erykańskie podają rap o rt kapitanów  m orskich 
M aury i B erry m an , k tó rzy  rozpoznaw ali dno m orskie między 
N ew foundland i Ir la n d y ą , celem  zbadania m ożności założenia 
drutów  telegraficznych m iędzy obu półkulam i. O dległość naj­
bliższa wynosi 1 6 0 0  m il m orsk ich , dno m orza je s t  regu larn ie  
g łębokie  bez szczególnych ska ł i m ie lizn , dlatego niem asz oba­
wy zerw ania d ru tu  lodam i lub ko tw icam i, z drugićj zaś strony 
nie tak  w ielka g łę b ia , aby drutów  zatopić niem ożna. K ap itan  
M aury zaleca, aby rząd  am erykański wyznaczył prem ię narodo­
w ą, co może spowoduje jak ie  towarzystwo do założenia telegrafu .

• •r z y je c b a li  d o  K r a k o w a : od daia 25g0*d0 dnia 26go kwietnia!- 
Franciszek Eliasiewicz, Ludwik Strzeleoki z Tarnowa. Stanisław  
Rabski, Maryanna Niemozykiewiczowa z Mieohowa. Józef B o g d a -  
nowioz z Tarnowo. Juliusz Kallay * Krosna. Feliks Przesmyoki 
z Krzeszowic. W ładysław  Żelechowski z Lemanowy.

W yjechali: Karolina hr. Stadnicka, Leon Dybowski do W ie­
dnia. Piotr Moszyński, Jółe f  R0ter do Prus. Karol Piotr Stoli do 
Pestu. Józefa Woźniakowska do Polski. Tytus Badurów ica doOfen

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .

Paryż 161. Akcyo Bankowo 1*00- ~  I4.ko£ e koL *o1- Pó ,“- ~
F ord yn . . — Pożyczka z r. 1851 U*- A .  ., B .  .
Ost-Donau Dampfsoh.—

Kurs

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 26 kwietnia.

«  Opisanie wczorajszego wieczora przyniosły wam dzi­
siejsze dzienniki. Widok miasta pływającego w świetle 
był istotnie zachwycający. Przyjęcie N. Państwa przez 
tłumy ludu oddychało ogólną i szczerą radością. Za po- 
wrodem do pałacu, Cesarstwo oświadczyło panu Se.ller 
burmistrzowi swe najwyższe podziękowanie.

Dzisiaj rano N. Państwo przyjmowało doputacye pro- 
wincyj. O 5tój wielki obiad we dworze. Wieczorem teatr 
ParQ) na który zaproszone tylko zgromadzą się an gala

Jutro bal we dworze. Pojutrze w Cyrku wielkie przed­
stawienie w przytomności N. Państwa i całego dworu.

N. Państwo przepędzą część wiosny w Laxemburgu i 
odwiedzą później rozmaite prowineye państwa.

Depesze telegraficzne.
K o n s t a n t y n o p o l  17 kwietnia. Panuje tu straszliwa 

niepogoda z burzą i śniegiem. Kursa znacznie poszły 
w górę. Pierwszy transport wojsk angielskich przybył tu 
parowcem „Himalaya* 14go i stanął w koszarach , drugi 
z 1600 ludzi w pałacu marmurowym Sułtana będzie za­
kwaterowany. Lord Redcliffe kazał rozlepić po rogach 
ulic wypowiedzenie wojny przez Anglię. Dla księcia Cam­
bridge przygotowano jeden pałac, a drugi dla księcia Na­
poleona. Część floty stoi dotąd pod Warną. „Furious* 
strzałami ostrzegającemi odprawiony został z pod Odessy. 
Parowiec szrubowy „Napoleon* przybył do Gallipoli; dla 
pewnej liczby Greków wydalonych żądano zwłoki. W Sa- 
lonioe zgorzała część bazaru i cała dzielnica żydowska. 
Jenerał Bosquet, kilka pułków francuskich i jeden szkocki 
odeszły do Adryanopola. W Gallipoli stanęło już 25,000  
Francuzów i 8000 Anglików. Wszędzie daje się czuć brak 
zboża.

A t e n y  2 igo . Okręty francuskie zamknęły zatokę ko- 
ryncką. Komunikacya m:ędzy stałym lądem Grecyi i Pe­
loponezem zupełnie przecięta. Dyplomacya oznajmiła rzą­
dowi greckiemu, iż winien niedopuszczać dla powstańców 
dowozu, i wychodźców tam się udających ohwytsć. Do­
w iadu ją  się  tutaj, iź G recy unici m ogą pozostać w Turcyi. 
A nglia  g ro z i b lokadą , dalszem i je s z c z e  krokam i n ie p rz y -
jacielskiemi. Statek wojenny austryacki „Nowara" i Srul 
ka fregata parowa stoją w porcie pirejskim. Konsolowe 
tureccy opuścić muszą Grecyą; ale poddani tureccy m ogj 
pozostać. Hassan pasza poniósł klęskę pod Mecowem od 
Gnvasa. Cała południowa Tessalia w powstaniu.

Z Odessy donoszą przez Konstantynopol pod wątpliwą 
datą: 26 okrętów floly po/ączonój stoją tam na kotwicy, 
zamysły ich dotąd niewiadome.

(Wszystkie te depesze wyjęte są^z listów Gaz. Tryest- 
skie}.')

Wiadomość o opuszczeniu Małój Wołoszczyzny przez 
Rosyan potwierdza się. Depesze, które Lloyd otrzymał 
(zapewne z Orszowy) donoszą: 1) Linia oblęźnicza ros- 
syjska z pod Kalafatu, z niewiadomych dotąd powodów 
cofnęła się ku Radowanowi i Krajowój. Brzegi Dunaju aż 
pod Kalafat są zupełnie od Rosyan wolne; wszystkie pi­
kiety powyźój Tum-Sewerin cofnięte. 2) Odwrót z Ma- 
łój Wołoszczyzny i zupełne jój opuszenie są rzeczą do­
konaną. Przeszło 1000 wozów zabrało szpitale i mate- 
ryały wojenne z Krajowój i poszło ku Bukaresztowi

„Sylistrya ostrzeliwana przez Rosyan wciąż jeszcze* 
pisze po raz trzeci Siebenb. Bole. Korpus Liidersa zbli­
ża się ku temu miastu ! —r. 1 zapewne twierdzę tę obsadzi (sko­
ro Dunaj przejdzie). Z Bukaresztu donoszj 17go, i i  cała 
Sylistrya (mmsto) w płomieniach.

Donoszą z Bukaresztu pod d. 18 kwietnia, że pożar 
w Fokszanach co do szkód jakie zrządził, ziradza

kilka domów, między temi gmach administracyjny, z któ­
rego zaledwo kassę uratowano, i trybunał z całóm ar­
chiwum. Wiele bojarskich rodzin koczuje na gołóm polu. 
Szkody ogromne, a najdotkliwsze dla armii rosyjskiej al­
bowiem w Fokszanach były główne magazyny potrzeb

k 1" " 1! — - * • - ■ >  — . i , . . .  „ „  „ i. , i, ~  . i _  ------  • i  »--■ - . -—  — " ■■»■.; w o jennych  i p row ian tów  na  trzy m ies ięczn e  w yżyw ien ie
finlandzkich, część  floty angielskiej p op łyn ęła  ku od - . w t »i. » u u. instytucie kredytowym: Kupiono pró0* kuponów 100 armii.

V - • ■ ■ ' a ca ła  flota P° , ł r - 9» kr. S6 w mk. _  Sprseż®?0 100 po «łr. -  kr. ' o  bombardowaniu n o  u- .
Dawano aa too i | r. — kr. —. — Ż |dan0 ,łr - — kr. —. i . , . . Rwaniu Odessy najsprzeczniejsze obiegają

Kurs wiedeński z d! 26 kwietnia. Metaliki 85% ,. —Nowa pożyć*. 1 wl,  ™owią, że 17go się rozpoczęło, tymczasem Lloyd
podaje listy z Odessy 16go, w których oczywiście nie

Dokaty auetr’ fholond.'i'. 2 1 -  pl. M  16. -  ZOfrankowe ż. 35 _  
pl. 34 —. Listy zast. poi. ż. 92 pł- ®1 /* ’ Listy Kast. galio. 
i .  936/e p i  93 V

K u rs lw o w s k i  d. 24 kwietnia. Dukat holond. 6 złr. kr. 12.—Du­
kat cos. 6 złr. 15 kr.   Półimpery®* ro*- 10 złr. 52 kr. _
Kubel ros. 2 złr. 7 kr. — Talar pruski 2 złr. 2 kr. — p0i_ , 
ski kurant i piyoioałotówka 1 złr- 31 kr. — Kurs listów zast. 1 wojennych

UUli.UUC/nil/ll ę , 7 ■ ę •
nodze fińskiej, część  zaś ku botnickiej, 
francuzka ju ż  stacyonuje w  K ióge.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLO GICZNE.
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

masz o tóm wzmianki, wszakże już wiedziano w Odessie 
o pogłoskach tyczących się bombardowania miasta po za- 

Zmiana ciepła gri,nioznych pismach kursujących. Cop.ZtgCor. powiada, 
oięgn dnia i “e magazyny wojskowe spłonęły, a dwie baterye nadbrze- 

do i zdemontowane. Ost-Deutsche-Post również zaprze- 
— cz® najzupełniej bombardowaniu, a nawet mówi, iż po 

■ dzień 17 nie był port blokowany, 
t Plota angielska na Bałtyku stoi w pobliżu Sztokolmu.

od
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w Drakami Czasu. Antoni Czapliński zarzędzca drukarni.


